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R ocznica komuny. ^
Wielka trwoga panowała w Paryżu 

gdy zbliżał się dzień 18 marca, smutno 
dla Francyi zapisany komunardzkim wy­
buchem podczas wojny z nieprzyjacielem 
zewnętrznym w 1871 roku. Ministerium 
konsygnowało wojsko po koszarach, wzmo­
cnione umyślnie ściągniętemi oddziałami, 
patrole zostały wzmocnione, straż poli­
cyjna powiększona, korpusy na prowincyi 
otrzymały ewentualne rozkazy.

Wszystko tymczasem najciszej w świecie 
minęło. Publiczność spokojna wzywana 
do tego prziz dzienniki sprzyjające rzą­
dowi siedziała po domach; inna mniej 
spokojna, krążyła w świątecznych strojach 
—  była to bowiem niedziela — po uli­
cach Paryża. Tłumy ludu zalegały cmen­
tarz Pere-Lachaise —  co w każdym razie 
świadczyło o żałobie czy współczuciu dla 
ofiar zgnieconej komuny — ale zachowano 
się w zupełności z powagą bez prowoka­
cyjnych wystąpień. Co zaś dziwniejsza, 
rozliczne zgromadzenia w zamkniętych 
lokalach jakie się odbywały dla uczczenia 
komuny, nie były ani tłumne ani burzli­
we; o jednem z nich powiada telegram 
rządowy, że występowano na niem prze­
ciw anarchistom —  a było to zebranie 
partyi robotniczej —  i sformułowawszy ży­
czenia robotników obracające się w zu­
pełności w sferze socyalizmu państwowe­
go, zdecydowano, że wtedy dopiero partya 
robotnicza dobijałaby się urzeczywistnie­
nia swych żądań środkami gwałtownemi, 
gdyby jej przedstawienia i starania 
ściśle legalne nie odniosły pożądanego 
skutku.

Jednem słowem jest to idylla anarchi­
czna, jaką nam telegramy z Paryża przy­
noszą o dniu 18 marca — idylla której 
dodaje tylko świeżości i charakterystyki 
doniesienie o małein zakłóceniu spokoj- 
ności w Saint-Etienne. I to wszystko po 
nader zatrważających środkach ostrożno­

ści, o których przez tydzień prawie do­
nosił telegram.

Ten otóż niepokój publiczny dla ni­
czego —  ten jest złowróżbnym sympto­
mem. Ten niepokój także, ten lepiej 
służy sprawie anarchii, anarchistów i re- 
akcyonistów, aniżeli uliczna zamieszka, 
która w ciągu pięciu minut zostałaby roz­
pędzona na cztery wiatry z krwią czy bez 
krwi przelewu, a wzmocniłaby powagę 
władzy. Waryatami byliby zresztą zwolen­
nicy komuny, gdyby w dniu rocznicy komu- 
nardzkiej, gdy wszystkie siły rządu i spo­
łeczeństwa były przeciw nim wytężone, 
próbowali nie tylko powstania, ale choćby 
ulicznej owacyi na cześć wspomnienia 
smutnej pamięci. Dzień 18 przeszedł a 
dzień dzisiejszy 20 marca przejdzie nie­
zawodnie spokojnie —  lecz w zachowaniu 
ścisłem tak roztropnej taktyki po zajściach 
z dni poprzednich widać właśnie świa­
dectwo dość ścisłej orgauizacyi stronnic­
twa wywrotu. Dla tego to, po szczęśliwie 
dniach przebytych rocznic komuny, po 
tej idylli komunardzkiej, jakeśmy ją na­
zwali, uspokojenie publiczne bynajmniej 
nie nastąpi; owszem przeciwnie przesile­
nie, jakie przebywa Francya, dalej się roz­
winie.

Rząd francuzki, a specyalnie gabinet 
Ferry, czuje to dobrze, że w ruchu anar­
chicznym we Francyi stronnictwa reakcyjne 
maczają ręce. Istotnie niewątpliwym się 
być zdaje, jeśli nie inny, to moralny w ruchu 
tym ich współudział; możliwem jest na­
wet, że istnieje jakaś grupa lub siła na­
leżąca do antirepublikańskiego obozu, która 
wie praktycznie do czego i jak dąży —  
i ta gotuje się może do pociągnięcia kon- 
sekwencyi na swoją korzyść z gwałtownej 
kolizyi, do jakiej przyjdzie między rządem 
a tłumami. Widocznie też, że gabinet dąży 
do tego, aby mógł całą akcyę rządową 
obrócić przeciw stronnictwom antirepubli- 
kańskim, jako głównym zakłócicielom spo­
koju i rozwoju Rzeczypospolitej. Nie 
wzdryga s ię , ale pragnie poprowadzić 
dalej taktykę swoją rozpoczętą wydaleniem 
książąt dynastycznych z armii.

Czy mu się wszakże powiedzie ten za­
miar, do którego się bierze z pełną świa­
domością rzeczy? ... Po latach 12 od 
rzuconego hasła komuny i rozpasanej 
walki o byt i niesforność nie uznającej 
żadnych praw boskich ni ludzkich, nasienie 
rozniosło się po całym świecie —  okoli­
czności zaś i brak wytkniętej wyższej 
myśli u rządów na zachodzie, szczególnie 
sprzyjały jego rozrostowi. Francya i An­
glia są dziś widownią zdarzeń, jakie tylko 
w Rosyi zdawały się możliwemi. Od lat 
kilku, a szczególnie od lat dwóch Rosya 
próbowała zaprowadzić solidarność rządów 
przeciw działaniom wywrotu z pozoru, 
przeciw wszelkim dążeniom do wolności 
w istocie. Nie powiodło jej s ię ; żaden 
rząd europejski nie poszedł na lep, mimo 
że żądanie występowało pod najrozmaitsze- 
mi, często bardzo racyonalnemi formami.

Dzienniki donoszą obecnie, że liberalny 
pierwszy lord skarbu Wielkiej Brytanii, 
mąż stanu idący z konsekwencyą teologa 
do ostatecznych granic zasad liberalnych 
i wolności ludów, stojący dziś u szczytu 
potęgi i popularności, sir Gladstone je ­
dnem słowem, przerażony haniebnemi za­
machami zniszczenia zamierzonemi przez 
irlandzkich fenianów w Londynie, zwrócił 
się do rządu francuzkiego wyrażając ży­
czenie zawarcia umowy o wydawanie prze­
stępców politycznych. Z kraju „przytułku“ 
najliberalniejszy minister udaje się więc 
do Rzeczypospolitej francuzkiej o zawie­
szenie „prawa przytułku“ —  do Francyi, 
której analogiczne przed ćwierć wieku 
życzenia z szyderstwem i groźbą wojny 
przyjęteini w Anglii zostały. Gabinet 
Ferry zagrożony anarchią, kto wie, jak 
odpowie na te angielskie propozycye.

Cóż za tryumf dla Rosyi, to wiązanie 
się międzynarodowe rządów przeciwko za­
machom anarchistycznym dzikiej walki ze 
strony rozkiełznanych pragnień. Co za 
tryum f; i w jakim stosunku stanie ta 
zachodnia zachowawcza obrona do wscho­
dniej? A jeśli ponad głowami środkowej 
Europy i ludów ręce sobie podadzą, na­
staną dla ludzkości gorsze czasy, aniżeli

terrorystyczny regiment we Francyi, jakim 
gabinet Ferry chciał zbawiać Rzeczpospo­
litą.

Taką jest dwunasta rocznica paryzkiej 
komuny! A raczej, taką jest przestroga 
jaką udziela opatrzność rządom i ludom 
cywilizowanego świata —  po czasach dłu­
giej bezmyślnej i bezsumiennej polityki.

„Ruskij Sion“ w 4 numerze pisze: Na zapy­
tania liczne szanownych Ojców, jakie zajmiemy 
stanowisko odnośnie do zmiany kalendarza, o- 
świadczamy, że w sferach kompetentnych o zmia­
nie kalendarza teraz nie myślą, a z tego po­
wodu uważamy rozprawy o kalendarzu za przed­
wczesne.

Dział ekonomiczny.
S p ra w a  ubezpieczenia od klęsk e lem en tar­

nych: powodzi.
Na odbytym w tym miesiącu w Wiedniu 

II kongresie agraryjnym, z którego relacyę 
podaliśmy w swoim czasie, omawiana była 
między innemi kwestya: „ W  ja k i  sposób mo­
żna w przyszłości zapobiedz a przynajmniej 
znacznie zmniejszyć te niezmierne spustoszenia, 
jakie  w ostatnich latach wynikły wskutek w y­
lewów

Referent tej sprawy Dr. E. Perles przed­
stawił kongresowi obszerny, obecnie drukiem 
ogłoszony referat, w którym rozbierając tę, 
dla wszystkich kraiów tyle ważną sprawę, 
wyraził w końcu następujące, przez kongres 
jako rezolucye przyjęte o p in ie :

I. Że staranna nauka hydrologii i uprawa 
hydrotechnicznej wiedzy a w tym celu uży­
czanie przez państwo hojnej pomocy są nagląco 
potrzebne; II. że wszelkie projekta regula­
cyjne rzeczne muszą uwzględniać całe a przy­
najmniej tak wielką część porzecza, ażeby 
podjęta regulacya nie wywierała szkodliwego 
wpływu na obszary powyżej lub poniżej ure­
gulowanej części koryta rzeki leżące; III. że 
dla każdego porzecza musi być wypracowany 
generalny plan regulacyi, któryby w pierwszym 
rzędzie uwzględniał interesa kultury ro ln e j; 
IV. że dla wszystkich agend budowy wodnej 
stworzone być muszą samoistne okręgi budo­
wlane wodne, których granice nie mogą się 
stosować do politycznych granic powiatów 
względnie kraju lecz zakreślone być winny 
podług zasad hydrograficznych tudzież, że dla 
służby w takich samodzielnych obszarach bu-

Odcinek „Gaz. K rak .“ z d. 20  marca 1883.

Ze s z k i c ó w  J u l i i  Ka v a na n l i
tłom aczyła Z. M.

(Dalszy ciąg).

— A ch ! K onstancjo przebacz mi, jeżeli 
byłam przyczyną twoich cierpień.

Łzy stanęły w oczach Maryi, ale panna de 
Mersan roześmiała się —  krótkim nerwowym 
śmiechem, który mnie przejął dreszczem a 
Maryą zmieszał.

— Pozwól mi skończyć — mówiła Kon- 
staneya.—  Ja  byłam piękniejszą, posiadałam 
większy od ciebie majątek, ale ty byłaś ko­
chaną.' Ta miłość nie przyniosła ci szczęścia 
moja biedna Maryo. Poprzysięgłam, że nie 
bedziesz jego żoną i widzisz dotrzymałam 
mej przysięgi, żeni się teraz z inną.

— Przerażasz mnie Konstancyo. W i­
działam, że Marya drżała.

—  Pozwól mi skończyć — powtórzyła Kon- 
staneya. — Nie byłabym m iała tego wszyst­
kiego do powiedzenia, gdybym mogła by .a 
obudzić w tobie chęć do życia klasztornego. 
Ale nie miałaś doń powołania, je s t więc do 
pewnego stopnia twoja własna w tern wina.

Marya śmiertelnie zbladła. — Konstan­
cyo -— rzekła wzruszona.

—  Pozwól mi skończyć, m ów ię! — zawo­
ła ła  znów chora ; a jej zimny, jednostajny i 
stanowczy ton, jej wzrok nieruchomy, jakby 
żywo uosobionego przeznaczenia, zatrwożył 
mnie nad wszelki wyraz. Czułam, że szalona 
miłość do pana de Mónars uczyniła ją  okru­
tną dla mej drogiej Maryi. Byłam prawie

przygotowaną na jakieś zeznania, daleką je­
dnak odgadnięcia całej prawdy.

— Pamiętasz bal u prefekta dwa lata te­
m u— ciągnęła dalej. — W szak tańczyłaś tam 
z moim bratem kapitanem ?

Biedna Marya zarumieniła się mocno, mnie 
się przykro za nią zrobiło. Odpowiedziała wa­
hające : — tak... zdaje mi się... nie.

— Maryo, M aryo! —  zawołała Konstan- 
cya z nagłym wybuchem energii. — Ja  wiem 
wszystko.

Marya podniosła się z krzeszła, twarz jej 
pokrył silniejszy jeszcze rumieniec.

— Zdradził mnie więc rzekła z bole­
ścią.

—  Wiem wszystko —  powtórzyła Kon- 
staneya. — W iem , że od dwóch la t pisywał 
do ciebie z Afryki. Listy jego odbierasz po­
tajemnie, wiem w czyje ręce powierzasz two­
je. Maryo, twój ostatni list do mego brata, 
kończył się temi słowy —  „nie pytaj mnie, 
czy cię kocham !”

— Twój brat jest nieszlachetnym, podłym 
— zawołała Marya rozpaczliwie.

— Nie Maryo.
— Któż więc mógł ci to powiedzieć ? Zkąd 

wiesz o tem wszystkiem ?
Patrzały z utkwionemi w siebie oczyma i 

całkiem zapomniały mej obecności. Ich twa- 
7e, obydwie piękne, lecz jakże różne! Jedna 

tknięta już ręką' śm ierc i; druga chociaż przy­
gnębiona boleścią, pełna życia, wyryła sie na 
zawsze w mojej pamięci.

— W ięc nie domyślasz s ię?  —  szepnęła 
z p ' Kiciu rozdrażnieniem Konstancya. — 
Czyż wszy <ko powiedzieć ci muszę?

— Mów, mów, nie trzymaj mnie dłużej w 
niepewności — zawołali Marya.

— Niech i tak będzie W  'ara, że mój 
b ra t się tobie podobał V wistości, 
był to przemijający tylko kap- .- y odje­

chał, ktoś inny mógł był łatwo zatrzeć go w 
twej wyobraźni. Postanowiłam jednak, że go 
nie zapomnisz.

— Nieba! Więc ty go nakłoniłaś, aby do 
mnie pisywał.

— Nie Maryo. To ja  pisywałam do ciebie 
w jego imieniu. Tu są twoje listy —  podała 
Maryi małą czarną szkatułkę i opadła znużona 
na sofę.

Zrozumiałam teraz, dlaczego chciała abym 
pozostała w pokoju. Marya stała jakby pio­
runem rażona. Ogrom nieszczęścia pozbawił 
ją  prawie władzy czucia. Oczy zwróciła ku 
mnie a jeknak mnie nie widziała, z jej otwar­
tych ust, nie wybiegło nawet westchnienie. 
Ja  również byłam nieprzytomną, bałam się 
odezwać, zdawało mi się bowiem, że najlżej­
szy odgłos wszystko w około pogruchocze. 
Konstancya pierwsza przerwała to ciężkie 
milczenie.

— Nie ukrywam wcale przed sobą — rzekła 
— że moja wina jest wielką, straszną. A je ­
dnak dałam ci dwa la ta  szczęścia. Byłaś w 
niebie a ja  cierpiałam tysiączne katusze. Nie 
dowiesz się nigdy, jak to boleśnie mówić ję ­
zykiem szczęśliwej miłości, gdy sercem szar­
pie niepodzielane uczucie. Jakże często pisząc 
do ciebie, przychodziła mnie chęć, dać wodze 
rozpaczy, która mnie pochłaniała. Może temu 
nie uwierzysz, że wstrzymywało mnie tylko 
pewne uczucie litości dla ciebie. Maryo, od­
daj mnie tę sprawiedliwość, złudzenie było 
czyste, przyjemne.

— Nie, ach n ie ! ty nie mówisz prawdy— 
zawołała Marya, jakby budząc się z przera­
żającego snu. — Ja  nie oddałam mego życia, 
mej* m łodości, duszy m ojej, jedynie uro­
jeniu. Może on um arł albo sprzeniewierzył się 
i zapomniał o m n ie ; ale on mnie kochał, on 
kochał mnie, powiadam ci on ranie kochał.

Konstancya nie odpowiadała, głowa zwisnęła 
jej na ramiona. Marya wybuchnęła łkauiem.

— Co ja  ci zaw iniłam ?— wołała— ach! co 
ja  ci zawiniłam Konstancyo?

—  Nic — odpowiedziała tam ta żałosnym 
głosem .— Ale on cię kochał. Żeni się z inną, 
wiem o tem, ale przynajmniej nie żeni się 
z tobą.

Nie' wiem czy Marya to słyszała; opano­
wało ją silne nerwowe drżenie, tak gwałto­
wne, że sądziłam ją  blizką zemdlenia i przy­
sunęłam się aby ją  wesprzeć.

—  Wyprowadź ją  pani—powiedziała Kon­
stancya — i weź z sobą jej listy.

—  Pójdź moje dziecię — rzekłam. Marya 
powstała usłyszawszy mój głos. W zięłam ją  
za rękę i poprowadziłam hu drzwiom. Na 
progu zwróciła się i z wysileniem szepnęła 
łagodnie: „przebaczam ci Konstancyo*.

Powóz czekał na nas. Księżyc świecił teraz 
jasno i pięknie a na błękitnem niebie jednej 
nie było chmurki. Strasznym jednak był ten 
nasz do domu pow rót; Marya nie płakała ale 
jęczała z cicha, jak ktoś upadający pod cię­
żarem smutku. Nie miałam odwagi jej po­
cieszać, sama do żywego dotknięta sceną, 
której byłam świadkiem. Zdumiewała mnie 
przewrotność panny de Mersan. Z jakąż zdra­
dziecką zręcznością, rozważywszy okoliczności, 
skorzystała z n ich ; przelotne upodobanie m ło­
dej dziewczyny, niechęć mej kuzyny do stanu 
wojskowego, nieobecność brata stały się nie­
zawodną w jej rękach bronią. Czy w końcu 
uczuła skruchę? W ątpię. Lecz wiedziała, że 
śmierć jej zdradziłaby wszystko, postanowiła 
zatem wyznać swą tajemnicę tej, której bo­
leść i wstyd nie pozwoliłyby nikomu jej wy­
jawić.

(Dokończenie nastąpi).
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dowlanych wodnych ustanowieni być powinni in­
żynierowie, specyalnie w tej gałęzi służby 
wykształceni; V. że rząd ustanowić musi cen­
tralną instytucyę dla całego obszaru hydro- 
techniki, której agendy miałyby głównie na 
celu : a) uprawianie hydrologii i hydrotechni­
cznej um iejętności; l )  sporządzanie względnie 
opiniowanie wszelkich projektów regulacyjnych 
rzecznych; c) najwyższy nadzór wszystkich 
istniejących robót ochronnych i instrukcyj, 
które mają na celu odparcie niebezpieczeństwa 
zalewu we wszystkich obszarach w odnych; 
d) popieranie amelioracyj rolnych a łącznie 
z tern sporządzanie większych w tym wzglę­
dzie projektów ; e) rozstrzyganie wszelkich 
sporów dotyczących praw wodnych w razie 
odwołania się od decyzyi władz politycznych 
za wyjątkiem odwołania się od wyroków kar­
nych; VI. że w przeciwstawieniu do nadzwy-

Dział literacki i artystyczny.
_ Z TEATRU. Na benefis p. Szymańskiego, 

niewątpliwie najzasłużeńszego i najpracowit­
szego artysty naszej sceny, daną była dawno 
nie grana tragedya Szekspira „Romeo i Ju ­
lia*. Beneficyant grający rolę ojca Laurentego 
powitany został literalnie parę m inut trwają­
cym grzmotem braw. — O sztuce samej nie roz­
pisujemy się... Któż nie zna Romea i Ju lii?  
Wykonanie zaś samo pełne zresztą najlepszych 
chęci, zadowolnić jednak nie mogło. —  Kto 
doradził panu Żelazowskiemu grać Romea, 
niedźwiedzią uczynił mu przysługę. Intuicyj­
ny przeważnie talent artysty nagina się ku 
uwydatnieniu ról więcej szorstkich i silnych, 
jak  tego mieliśmy dowód w Ludwiku XI, 
gdzie łącząc słabość fizyczną z potęgą ducha,

I w których asfalty się znajdują, to rozmiękczona 
I cegła w miejscach łysych bruku przyczynia się 

znacznie do pomnożenia b ło ta , robót jednak ko- 
j niecznych do napraw iania asfaltu  na razie wy­

konać nie można z powodów tak  klimatycznych 
| jako też i konstrukcyi. K oszta napraw y, która 
I musi być raczej gruntownem przerobieniem ca­

łych chodników asfaltowych, przeniosą znacznie 
| sumę 3000  z łr., która to okoliczność zaledwie

marcu 1848 , jaka  się dokonała w W ęgrzech. 
Po wielu entuzyastycznych mowach oddeklamował 
słuchacz prawa Michał N;’gy patryotyczną pieśń 
Petófiego „T aipra  Magyai % którą natchniony 
piewca w dniu owym 15  marca stworzył pod 
wrażeniem chwili. Po tem udali się zgromadzeni 
przy dźwiękach muzyki weteranów n a  plac Peto- 
fiego. Tu u stóp posągu wieszcza narodowego 
przemówił również prawnik, prezes czytelni aka-• _ 11 i • * i* u. I , prezes czytelni aka-

me skłoniła komisyi brukowej do postawienia I demickiej, Giejza Eńcs w słowach gorących a w 
wniosku, aby asfalty  zupełnie usunąć i n n w r ó o . i ć  I k o ń n n  1 m lanirvrv>  o l n ł n )  n . :  • i

zwyczaj szczupłego nakładu pieniężnego, ja -1  artysta stworzył całość doskonałą. — Romeo 
kiego dotąd, w uwzględnieniu ważności spra- ■ nifi dnnia«>. —  i ._ .
wy, użycza państwo i kraje na cele wytwo­
rzenia środków ochronnych przeciw szkodom 
powodzi — muszą być na przyszłość o wiele 
znaczniejsze sumy na ten cel ofiarowane.

Rezolucye powyższe przyjął kongres po 
dłuższej interesującej nadzwyczaj dyskusyi, 
w której wybitny udział wziął delegat krako­
wski p. Adolf Schutz. Oto przemówienie jego 
dotykające całości tej ważnej sprawy a zara­
zem poruszające sprawę zaprowadzenia aseku- 
racyi od szkód wodnych, którą kongres w myśl 
wniosku tegoż delegata przekazał komisyi 
stałej w celu zdania z niej' sprawy na naj­
bliższym kongresie:

*) .Szanowny pan referent powiedział nam 
w swej rezolucyi Nr. 3, że „dorzecze każdej 
rzeki (Plusa) wymaga ogólnego planu regu­
lacyjnego®.

Weźmy mape Austryi do rąk. Cóż zoba­
czym y?— Z w y j ^ e m  Dalmacyi i Wybrzeża 
nie obejmuje Cislitawia swemi granicami ża­
dnego dorzecza większej rzeki (Strom) w ca­
łości. Wziąwszy pod uwagę nawet całą mo­
narchię Habsburgów, zawsze spostrzeżemy, że 
polityczne granice państwa nie zamykają w 
sobie żadnego większego dorzecza (Stromge- 
biet) w zupełności, a nawet przecinają wiele 
dorzeczy mniejszych (Flussgebiete). Przypo­
mnijmy sobie dalej Szegedyńską katastrofę, 
spowodowaną równoczesnem wezbraniem Cisy 
i Maroszy, a musimy przyznać, że plany re­
gulacyjne rzek jedno główne dorzecze (Strom- 
gebiet) składających wzajemnie się uwzglę­
dniać winny. Właściwie wym agają'całe głó­
wne systemy rzeczne (Stromgebiete) jednoli­
tego planu ogólnego, lub przynajmniej odpo­
wiadających sobie planów częściowych.

Pomyślmy tedy, że Raab, Drawa, Mur, 
Sawa i Poprad mają w Cislitawii górny bieg, 
a dolny na Węgrzech lub odwrotnie; pam iętaj­
my dalej na Adygę, na dopływy jeziora Garda, 
na Ren, Lech, Isar, Inn, Elbę, Odrę, W isłę, Bugi 
Dniestr, Prut, Seret i Alutę, wszystkie wycho­
dzące z Austryi za granicę, i zwróćmy nareszcie 
uwagę na potężny Dunaj, a przyznamy ko­
niecznie, że sprawa wodna austryacka jest 
najprzód austro-węgierską a następnie między­
narodową. Włochy, Niemcy, Rosya i Rumunia 
winnyby przyczyniać się do regulacyi górnego 
biegu wymienionych rzek, celem zaś zabez­
pieczenia nizin nad Dunajem, wypadałoby 
działać wspólnie z Bawaryą i Wurtember- 
giem.

Mojem zdaniem należałoby wyż wspomnio- 
nym państwom utworzyć międzynarodową ko- 
misyę, która by olbrzymie zadanie owładnięcia 
niebezpiecznego żywiołu przedewszystkiem 
gruntownie zb ad a ła .— Jak bowiem wiadomo, 
znajduje się cała hydrologia jeszcze w kolebce, 
co też przyznał i szanowny referent.

Projektowana komisya winnaby się dzielić 
na 7 oddziałów, a to celem zbadania sprawy 
w siedmiu różnych kierunkach.

1) Wpływ na powodzie stosunków klima­
tycznych i metereologicznych.

2) Kwestyę zalesienia na ogromną skalę, 
kilka państw obejmującą, wypada lepiej roz­
jaśnić.

3) Pod względem hydrotechniki Dależy fał­
szywe poglądy usunąć i pewne zasady dla 
sprawy regulacyi ustalić.

4) Melioracye rolne trzeba szczegółowemu 
badaniu poddać jako rzecz od całości sprawy 
wodnej nieodłączną.

5) Rozstrzygnięcia żąda kwestya finansowa, 
w jaki sposób wynaleźć olbrzymie tutaj po­
trzebne środki pieniężne; również kto ma 
koszta ponosić i jak, niemniej kto w zyskach 
udział brać będzie i w jakiej mierze.

6) Muszą być postanowione zasady prawne 
a) pod względem możebnie dokładnego zró­
wnania obowiązujących w różnych prowincyach 
przepisów wodnych, b) pod względem wyna­
grodzenia stron pokrzywdzonych przy prze­
prowadzeniu sprawy wodnej.

7) Na punkcie administracyjnym wypada 
ustalić: a) stosunek wzajemny państw udział 
biorących, b) stosunek prowincyj i krajów 
między sobą, jakoteż stosunek tychże p ro ­
wincyj i krajów do państw z jednej strony, 
a do powiatów i okręgów z drugiej strony*.

nie dop isał; —  pojęcie właśnie było tego 
przyczyną. — A rtysta był tylko lirycznym i 
refleksyjnym, a Romeo to sama niepohamowa­
na namiętność. —  Panna Kałużyńska jako 
Ju lia  uczyniła wszystko, co nie przechodziło 
granic jej możności, mimo to, Szekspirow­
ską Ju lią  mogła być tylko Modrzejewska i to 
dziesięć, lub więcej la t tem u. —  W  tragedyi 
tej komiczne role pp. Wojdałowicza i Arwi- 
na wyszły zwycięzko na pierwszy plan — to 
cała illustracya przedstawienia. W  końcu win­
niśmy nadmienić, że wcale niefortunnym był 

I pomysł tego kółka wielbicieli talentu p. Że­
lazowskiego, którzy wybrali najniestósowniej- 
szą chwilę do wręczenia temuż w imieniu 
Krakowian (!? !) wieńca. Sam p. Żelazowski 
musiał odczuć niesmak, bowiem większa część 
publiczności była przekonaną, że wieniec ten 
przeznaczonym jes t dla beneficyanta p. Szy­
mańskiego tak wielce zasłużonego scenie na­
szej.

W  niedzielę znów dano na ostatni występ 
p. Wojdałowicza „Grube Ryby* i „Chłopów 
Arystokratów*. — Teatr trząsł się od okla­
sków, któremi publiczność żegnała' odjeżdża­
jącego artystę w jego najlepszych rolach. — 
Jako dziadunio p. Wojdałowicz doprowadził 
publiczność do najserdeczniejszego nastroju, 
który w entuzyazm się zam ienił, kiedy w 
wiecznie młodych „Chłopach Arystokratach* 
śpiewał artysta, że .zabiera klajnigkajty i 
niech was tu  piorun trzaśnie z wasza Gali- 
cyją®.

Obaj odjeżdżający od wielbicieli swoich ta ­
lentów otrzymali piękne upominki przed od­
jazdem. — Ż naszej strony zasyłamy „Szczęść 
Boże* i nie „zapominajcie o Krakowie®. — P a­
nu Józefowi Szymańskiemu zaś, który z na­
mi pozostaje, — z okazy i wczorajszego dnia 
imienin życzymy jak najdłuższego zbierania 
laurów na naszej ubogiej, lecz serdecznej 
przecie scenie.

KRONIKA.

*) N iektóre myśli w tem  przemówieniu po ru ­
szone, pochodzą od dra W ład . Szajnochy, docenta 
U niwersytetu Jagiellońskiego.

(D. n.)

Kraków d. 2 0  marca.
Szkoła rzeźbiarska dla kobiet założona przy 

tutejszem  muzeum przemysłowem staraniem  dy­
rektora Baranieckiego a zostająca pod arty sty ­
cznym kierunkiem p . Marcelego Gujskiego, roz­
wija się bardzo pomyślnie wydając już piękne 
rezultaty. N a tutejszej wystawie Sztuk Pięknych 
umieszczono obecnie dwie roboty jednej z uczen­
nic tej szkoły panny Antoniny R oźuiatow skiej: 
„Wajdelota® i „Dziewczyna wiejska z kurą®. 
Obie te  prace, których wykonanie artystyczne 
bardzo mało lub prawie nic nie pozostawia do 
życzenia, są dowodem prawdziwego talentu  i wy­
trwałej pracy. W yraz twarzy W ajdeloty, śmiałe 
traktow anie przedmiotu i dobry układ ogółu, każą 
zapomnieć o pewnej nieproporcyalności k sz ta ł­
tów, za to wykonanie „dziewczyny z kurą® jest 
zupełnie poprawne i delikatne. W spom niane kom- 
pozycye każą dobrze wróżyć o przyszłości m ło­
dej rzeźbiarki i są dowodem użyteczności p ra ­
wdziwej zakładn p. Baranieckiego, który zasłu­
guje na silniejsze niż dotychczas poparcie ogółu.

Z U niw ersytetu. P . Fryderyk Jakubow ski, 
rodem z Baworowa w Galicyi, otrzym ał dziś na 
tutejszym  Uniwersytecie Jagiellońskim  stopień dra 
praw.

K oncerta. Melomani nasi nie mogą się uskar­
żać na  brak koncertów w bieżącym sezonie —  
gdyż tylko do połowy kwietnia zapowiedzianych 
je s t sześć koncertów a mianowicie: 3 0  b. m. 
koncert panny Siegenfeld, pianistki, ze w spół­
udziałem pani Mikulicz am atorki-śpiew aczki; 4  
kwietnia koncert p . W . Singera, profesora skrzy­
piec w tow. muzycznem, ze współudziałem pp. 
Żeleńskiego, Bylickiego i am atorów ; 6 kwietnia 
wielki koncert Zygmunta Noskowskiego ze współ­
udziałem orkiestry krakow skiej; 9 kwietnia kon­
cert panny Michałowskiej am atorki-śpiew aczki; 
11 kwietnia wieczorek krak . tow. muzycznego.—  
Oprócz tego ma się odbyć koncert słynnego 
skrzypka Emila Saureta, którego dzień występu 
nie je s t jeszcze oznaczonym.

Porządki w m ieście, W  Skutek naszych 
wczorajszych uwag o nieporządkach w mieście 
donoszą nam z kompetentnego źródła, że czy­
szczenie m iasta odbywa się obecnie w sposób 
jak  dotychczas, przy ciągłem  użyciu wszystkich 
na ten cel przeznaczonych sił p 0d kierunkiem 
naczelnika straży pożarnej miejskiej, nag ła  jednak 
odwilż po stałych kilkotygodniowych mrozach a 
przy tem kilkakrotne opady śniegowe podwoiły 
na wszystkich punktach m iasta konieczne w tym 
względzie roboty. Co do rynku głównego i ulic,

wniosku, aby asfalty  zupełnie usunąć i powrócić 
do dawnego system u brukowania płytam i kamien- 
nemi chodników. Zwolennicy asfaltów jednak prze 
głosowali i utrzymali asfalty  dla rynku głównego. 
J e s t przeto nadzieja, że wkrótce Rada m iasta 
uchwali potrzebne na ten cel fundusze i że z na­
dejściem pory odpowiedniej — prawdopodobnie 
w kwietniu —  chodniki asfaltowe naprawione zo­
staną a przez to dzisiejsze niedogodności, połą 
czone nawet z niebezpieczeństw em , usunięte 
będą.

Ksiądz Zienkowicz re fo rm at przybył do 
K rakowa po dwudziestoletniem wygnaniu spędzo- 
nem częścią w ciężkich robotach w kopalniach 
wschodniej Syberyi, częścią w więzieniach Permy 
i K azania. Ksiądz Zienkowicz schwytany w 1862 
roku na W ołyniu pod W łodzimierzem, kiedy je ­
chał z proklamacyą rządu narodowego do jednego 
z tam tejszych obyw ateli, został skazany przez 
komisyę w ojenną na 20  la t ciężkich robót w Sy 
beryi. Po dziesięcioletnim pobycie w tak zw. 
Nerczyńskim zawodzie, gdzie cierpiał srogą nie­
dolę, osłodzoną jedynie towarzystwem 64 księży 
współwygnańców, przeniesiono go do gubernij 
położonych z tej strony Uralu i oddano na pa­
stwę tam tejszej policyi. Już  po uwolnieniu został 
w Kazaniu przytrzym any i przesiedział 8 mie­
sięcy w ciężkiem więzieniu tylko dla tego, że nie 
m iał czem opłacić tam tejszych czynownibów. 0 -  
swobodzenie ztam tąd zawdzięcza polakowi mie­
szkającemu w K azaniu, znanemu w naszej nau­
kowej literaturze, a  środków do dalszej podróży, 
na k tórą mu pozwolono z warunkiem opuszczenia 
granic Rosyi, dostarczył ksiądz arcybiskup F e ­
liński, sam wygnaniec i dla tego dobrze rozu­
miejący położenie nieszczęśliwego tułacza. Ksiądz 
Zienkowicz przybył do Krakowa ze złamanem 
zdrowiem i nadzwyczaj szczupłemi środkami ma 
teryalnem i. Jesteśm y pewni, że znajdzie jak  n a j­
gościnniejsze przyjęcie u duchowieństwa naszego 
i potrzebną pomoc dla odbycia podróży do Rzymu, 
dokąd się udaje.

Na w ystaw ą Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych 
nadeszły : B aum gartnera  „Pow itanie", Malczew­
skiego „W  kopalni®, Pociechy „Jesień® akw., 
Kozakiewicza P . rzeźba z drzewa „Kapliczka® i 
rzeźby z g ipsu: E rtla  „Popiersie dziewicy®, Roź 
niatowskiej „Dziewczyna z kwoką®.

Nakładem Jana Matejki wyszła u Brock 
hausa w Lipsku rozprawa karna dra Mo 
chnackiego w znanej sprawie z adwokatem Ei 
benschutzem  —  dochód broszury przeznaczony 
jest, jak  głosi napis, na „wsparcie zniszczonych 
lichwą żydowską rzemieślników®.

„Teka Nieczui*. A utor szeregu powieści za­
tytułow anych opowiadaniami Nieczui, Zygmnnt 

[ Kaczkowski pracuje obecnie nad Teką Nieczui.
Ma to być piętnasto-arkuszow a broszura polity­
czna, stanowiąca coś w rodzaju Teki Stańczyka , 
wręcz jednak przeciwnego ducha i dążności.

Sprostow anie. Zakomunikowana nam wczoraj 
wiadomość o fałszywym alarmie straży pożarnej 
okazała się o tyle nieprawdziwą, że korowód z 
pochodniami nie urzędnicy lecz li tylko służba 
kolejowa i to służba kolei północnej swemu n a ­
czelnikowi urządziła.

„Szczutek* N r. 11-ty skonfiskowany został 
przez prokuratoryę państw a za wiersz p. t. „Cię­
żka służba®, napisany z powodu wydania posła 
w ręce sądu.

„Przewodnik gim nastyczny* N r. 3 zawiera: 
Ruch mięśniowy i wpływ jego na zdrowie czło­
wieka (ciąg dalszy); Ćwiczenia rzędowe (ciąg dal­
szy) ; Nec plus u ltra  g im nastyczne; Sprawy lwow­
skiego tow arzystw a gim nastycznego „Sokół®; Kro­
nika. W  kronice je s t wzmianka o przyjęciu d e ­
legatów Unii towarzystw gimnastycznych francu- 
zkich u prezydenta rzeczypospolitej w Paryżu .

„Nowyj Prołom *, dziennik idący o lepsze 
z rosyjskiem „Słowem® pod względem praw osła­
wnych dążności, wywodzi, że po zakazaniu krzy- 

! żów trzyram iennych, jakie rozprowadzała po kraju 
szyzmatycka propaganda, pójdzie w ślad zabro­
nienie Świętych kościoła greckiego, a wtedy, grozi 
„Prołom®, skończy się nasza Unia z Rzymem, 
chociażbyśmy mieli życiem za to p rzy p łac ić ! Tak 
to identyfikuje ów agitatorski dziennik Unię z 
trójram iennem i krzyżami do niej nie należącemi, 
a zdaje^ nam się, że nie oczekiwał wcale wzbro­
nienia Świętych greckich, aby z Unią wziąść roz­
brat, bez poświęcenia życia.

X. Kaczała wtóruje niestety tym podżeganiom 
w ruskim „Dile® z okoliczności toczącej się sp ra ­
wy połączenia kalendarzy.

Dzień 15 m arca  obchodziła uroczyście mło­
dzież uniwersytecka w Budapeszcie. Uroczystość 
sam a i jej przebieg m iały charakter odpowiedni 
wspomnieniu uroczystej chwili żyjącej w pamięci 
wszystkich, kiedy przed 35 laty jedynie siłą  entuzy- 
azmu powszechnego ludności bez rozlewu krwi wy- 
szono wolność słowa i prasy. W  środku dziedzińca 
wspaniałego gm achu uniwersyteckiego rozbito ol­
brzymi nam iot, a w nim ustawiono estradę dla mó­
wców. O 3 godzinie udała  się młodzież pod prze­
wodnictwem kom itetu na plac uniwersytecki, gdzie 
już czekały niezliczone tłum y. Po odśpiewaniu 
hymnu narodowego przez tysiące całe zebrane 
na placu, wszedł na estradę prawnik Paw eł Dras- 
kocsy i przedstawił całą doniosłość zmiany w 16 ,
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końcu imieniem młodzieży złożył wieniec laurowy. 
Potem znowu odśpiewano hymn —  a obecni ro ­
zeszli się wolno w największym porządku.

C esarzow a austryacka i arcyksiężniczka Ma- 
rya W alerya wyjeżdżają dnia 31 b. m. do Baden- 
B aden.

Stypendyum. Namiestnictwo nadało stypen- 
dyum z funduszu naukowego po 105 złr. od 
bieżącego rokn szkolnego: Klemensowi Daniło- 
wiczowi, słuchaczowi 2go roku praw. na uniw. 
lw ow skim ; Włodzimierzowi Janow i Kulczyckie­
mu, słuchaczowi 2go roku praw na uniw. lwow­
skim ; Michałowi Kirszakowi, słuchaczowi 3go 
roku wydz. filozoficz, na uniw. lwowskim.

Biblioteka po ś. p. W. A. Maciejowskim 
ma być podobno sprzedana na rzecz rodziny nie­
boszczyka. J e s t to jeden z nabogatszych zbio­
rów dzieł do historyi wieków średnich glossa- 
ryów, rozpraw doktoryzacyjnych, stanowiących o- 
sobliwość bibliograficzną, rzadkich druków ze 
wszelkich gałęzi piśmiennictwa polskiego, wre- 

czasopism, jak  wiadomo, najtrudniejszych 
do nabycia po pewnym upływie czasu. Byłoby 
wielką szkodą, gdyby zbiór taki m iał się dostać 
w ręce spekulantów  i rozprószyć się po mieście. 
Zamożni lubownicy książek powinni to wziąść do 
serca i nabyć całość.

Spółka ziem iańska zawiązana w Płocku ze­
b ra ła  się w tych dniach, a rezultat narad  był 
nader pomyślny. Ostatecznie spółka handlowo- 
rolnicza zawiązaną została przez 50 obywateli i 
przybrała firmę „ Płocka spółka komandytowa1,1. 
Spólnicy zapisali się w liczbie 37 i złożyli 39 ,700  
rs. na stó ł. J e s t jednak nadzieja, że ogólna su­
ma dosięgnie poważnej liczby 1 0 0 .0 0 0  rs.

„Odesskij Wiestnik® donosi, że gdy w 0 -  
dessie wielbiciele Szewczenki zeszli się w sali 
klubu szlacheckiego, aby uczcić pamięć ruskiego 
poety w rocznicę jego śm ierci, nadszedł rozkaz 
wzbraniający obchodu, a policya zm usiła gości 
do rozejścia się.

W Tasz koncie, dokąd już dwugłowy orzeł 
rosyjski zaleciał, Moskale potykają się z... tygry­
sam i. Niedawno wykomenderowano kilka ro t pie­
choty na  obławę tygrysów , ogromnie pustoszą­
cych dobytek, mienie i pola mieszkańców.

T estam ent. Pewien bogaty handlarz wina w 
Bordeaux zm arł niedawno, zostawiając rodzinę w 
żalu nieutulonym . N aturaln ie zaraz otworzono 

\  gdzie ku osłupieniu wszystkich znale­
ziono ręką nieboszczyka napisane lakoniczne i 
treściwe słow a: „Nie posiadam nic prócz d łu ­
gów, a resztę przeznaczam na ubogich.®

Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie od godz. 
t le j  do 4ej, prócz poniedziałku.—Wstęp niedzielę 
15 c., w dnie powszednie 30 centów.

Gabinet archeologiczny uniwersytetu Jagiellońskie­
go (Collegium majue) zwiedzać można codziennie od 
godz. 12— lej prócz niedziel, świąt i feryj uniwersyt.

Muzeum Techniczno-przemysłowe w gmachu 0 0  
Franciszkanów, otwarte codziennie od g. 10—6ei.— 
Wstęp 20 c. od osoby. W niedziele i święta od 10ei 
do 2ej bezpłatnie.

Skarbiec I groby królewskie w katedrze na Wa- 
weln zwiedzać można w niedziele i święta po Sumie-

Groby zasłużonych u 0 0 .  Paulinów na Skałce 
zwiedzać można w niedziele i święta rano.

Kalendarzyk. J u t r o : Benedykta opata wyzn. 
We czw artek : Wieczerza Pańska ; ś. Katarzyny.

Akcya w yborcza we Lwowie.
W alne zgromadzenie wyborców w celu za­

stanowienia się nad wyborem posła do Rady 
państwa ze Lwowa w miejsce Dra Wolskiego 
zwołane zostało przez komitet dotyczący do 
sali ratuszowej na dzisiaj godzinę 7 wieczo­
rem. Do ubiegania się o mandat poselski za­
proszono — jak donosi „Dziennik Polski® — 
pp. Dra Feliksa Gryzieckiego, Dra Leona Bi­
lińskiego, prof. Juliana Zacharjewicza, Dra 
Filipa Zuckra i Dra Józefa Różańskiego.

Do p. D ra  Machalskiego przysłano d ep u - 
tacyę ze L w ow a, by go zaprosić do posta­
w ienia  sw ojej k a n d y d a tu ry , p . M acha lsk i od­
m ów ił je d n a k  ja k  się dow iadu jem y — sta­
nowczo.

Co się wreszcie tyczy p. Romanowicza, to 
go nie zaproszono jak donosi „Dziennik Pol­
ski® dla tego, ponieważ tenże ju ż  onegdaj 
stawał przed wyborcami na zgromadzeniu, 
zwołanem przez komitet popierający jego kan­
dydaturę.

Wiedeński „Tagblatt* taką zamieszcza de­
peszę ze Lwowa o kandydackiej mowie pana 
Romanowicza na deputowanego do Rady pań­
stw a: P. Romanowicz „krytykował w najo­
strzejszy sposób trzymanie Polaków z roak- 
cyjnemi elementami prawicy, a następnie 
maksymy obecnego ministerium (wywody mówcy 
dodaje w tym nawiasie „Tagblatt®, nie moga 
być ze względów policyjno-prasowych powtó- 
rzonemi, ani nawet zaznaczonemi). Mówca kry­
tykuje potem finansową politykę rządu, i mó­
wi dalej, że potężna agitacya panslawistyczna 
podkopuje Austro Węgry. Domaga sie, aby 
sprawa polska postawioną została na porządek 
dzienny. Romanowicz został przyjęty na kan­
dydata.*



Ga z e t a  k r a k o w s k a  Nr. 65.

Któż czytając to sprawozdanie nie powie 
sobie, zwracając zwłaszcza uwagę na tę część 
wywodów, „których ze względów policyjno- 
prasowych nawet zaznaczyć niepodobna" — 
oto program radykalny liberalnego Polaka. 
Niech Bóg da zdrowie wyborcom lwowskim, 
że sobie takiego kandydata obrali, który przy 
najmniej wie czego chce od polityki.

Tymczasem niestety treść tychże samych 
kandydackich wywodów p. Komanowicza, te­
legrafowana do mniej popularnych organów 
od „Tagblatt’u", ale za to ściślejszych i mniej 
opozycyjnych, brzmi zupełnie inaczej. Brzmi ona:

.Głównym błędem polityki klubu polskie­
go jest alians z frakcyami prawicy bez po­
przedniego ułożenia wspólnego program u ; o ■ 
bok tego obciąża klub polski wina wielkiej 
uległości dla rządu. Bezprogramowość i ule­
głość polskiego klubu spowodowały przechy­
lenie się na korzyść niezgodnej nawet z za­
sadami autonomii reakcyjnej nowelli szkol­
nej i przeciąż' nia kraju podatkami. W  pro­
gramie, jaki powinien być umówiony w alian­
sie z frakcyami prawicy, musiałaby się za­
wierać prawodawcza reforma w kierunku am 
touomicznym, decentralizacya na polu admi 
nistracyjnem, praktyczne (?) przeprowadzenie 
równouprawnienia narodowości, racyonalna 
polityka socyalna i spełnienie życzeń odda- 
wna wyrażanych oddzielnych krajów na polu 
ekonomicznem. W stosunku do rządu musi 
klub polski rozwinąć więcej energ ii; klub 
polski powinien także wziąść inicyatywę w 
reformie (!) niedostatecznych praw obywateli 
państw a; stowarzyszenia, prasa, w ogóle wol­
ność są za często zależnemi od dowolności 
crganów policyjnych. Definicya politycznych 
: brodni, mianowicie 65 § prawa karnego jest 
»ak nieodpowiednią czasowi, że na podstawie 
tego paragrafu każde swobodne wyrażenie  ko- 
lizyę z prokuratorem sprowadzić możę. Mów­
ca oświadcza stanowczo, że pomimo różnicy 
zapatrywań z większością klubu polskiego, 
nigdy obowiązków solidarności nie obrazi. 
Solidarność członków klubu polskiego jest 
pierwszym i najważniejszym obowiązkiem każ- 
dege polskiego deputowanego. Nakoniec mów­
ca dotyka sytuacyi zewnętrznej. Wojna z Ro­
s ją  jest nieunikniona; Polacy będą  w razie 
tej kolizyi wabieni obietnicami obudwu mo­
carstw, i potrzeba dla tego raz na zawsze 
postanowić zasadę: należymy tylko do Pol­
ski, Polska sama jedna rozporządza naszą 
krwią i mieniem (!) Niech nam, więc p rzed ­
staw ią  nasze gwarancye niewzruszone (!); nie­
stety jest Austrya ze swoją polityką co do 
Polski zawsze wahającą się i niekonsekwen­
tną".

Co tylko nadeszłe dzienniki lwowskie ze 
swemi sprawozdaniami o zgromadzeniu wy­
borców świadczą, że tylko to ostatnie stre­
szczenie jest zgodne z prawdą. —  A nie ma 
żadnej wzmianki w tych stresz zeniach o ja  
kichś wywodach, które się nie dadzą „nawet 
zaznaczyć", tak są liberalne, ale też nie ma 
w nich ani o zerwaniu z reakcyą, ani o po­
stawieniu sprawy polskiej na porządku dzien­
nym, natomiast znajduje się na wypadek woj­
ny o niewzruszonych gwarańcyach, majacych 
być danemi wyborcom Galicyi — czego," bu 
czemu i jakich mających Galicyi być dane 
mi zapomniał mówca powiedzieć. Tak więc 
podług tej wersyi kandydackiej mowy widzi­
my, że program kandydacki nie jest ani ra ­
dykalny, ani politycznie polski — lecz tylko 
hucznie brzmiący ni.ijasno-iiberalny. Nie wi­
dzimy zatem żadnej już przyczyny szczegól­
nego powinszowania Wyborcom lwowskim, ja ­
cy przyjęli tę kandydaturę.

R U C H  W Y B O R C Z Y .
Dziś odbyło się zebranie komitetu central 

nego przedwyborczego oddziału krakowskiego, 
celem uzupełnienia i ukonstytuowania na nowo 
komitetu zdekompletowanego śmiercią prezesa 
oddziału nieodżałowanej pamięci Józefa Bau­
ma. Do komitetu powołano zastępcę hr. S ta­
nisława Tarnowskiego. Prezesem oddziału wy- 
Drano dotychczasowego wice-prezesa br. Hen­
ryka  Wodzickiego, wiceprezesem zaś p. Leona 
Lnrzanowsk i ego.

O godzinie 3 odbyło sie zgromadzenie de­
legatów przedwyborczych z powiatów zacho­
dniej Galicyi w gmachu Towarzystwa wza­
jemnych ubezpieczeń. Wybierano pięciu człon­
ków mających uzupełnić skład komitetu cen­
tralnego oddziału krakowskiego. W cbwili 
zamknięcia dziennika skrutynium nieskończo­
ne. O ile nam wiadomo wybranemi zostali 
pp. Ramult, Langer, Podowski Gabryel i pe- 
wnem jest także, że się nie obejdzie bez ści­
ślejszego wyboru jednego członka.

Pismo komitetu centralnego przedwyborczego 
oddzia łu  krakowskiego ogłaszające sk ład  ko­
mitetów przedwyborczych pow iatow ych i  w y­
branych przez nie Delegatów na zjazd do 

Krakowa.
(Dalszy ciąg).

Komitet powiatowy g r y b O W S k i :  przewodni­
czący K arol bar. B runicki prezes Rady powia­
towej ; zastępca przewodniczącego Edm und Kle­
mensiewicz c. k. notaryusz w Grybowie; człon­
kowie : Czerski właściciel dóbr, Gołębiowski wła­
ściciel dóbr, Hrynczak wójt gminy Lipnicy, Izy- 

or Jaworski wójt gminy Krózlowej niżniej, ks. 
aczmarczyk proboszcz w Bienczarowej, Antoni

Mendoń włościanin w Siołkowej, Alojzy Muszyń­
ski kupiec w Grybowie, W incenty Ormiański 
właściciel realności w Bobowej, Józef Polański 
wójt gminy Polan, Hilary Podoski właśc. dóbr, 
Eustachy Reklewski właśc. dóbr, Smiertka wójt 
gminy Bruśnika, Konstanty Warecki właściciel 
dóbr, Eranciszek Zopoth burmistrz miasta Ciężko­
wic. (16 członków; z tych 6 włościan. Przyp. 
Redak,)

Komitet powiatowy g o r lic k i: przewodniczący 
Feliks Skrochowski prezes Rady powiatowej. 
Komitet ten składa się z 25 obywateli, których 
nazwiska ogłoszone później zostaną.

Komitet powiatowy ja s ie ls k i : przedwodniczący 
Stanisław  K o tarsk i  prezes Rady powiatowej; 
zastępca przewodniczącego ks. P aszyń sk i; człon­
kowie : ks. Buchwald, ks. Kolbuszewski, ks. Ko- 
pystyński, ks. Krementowski, ks. Morawski, B ie­
lecki właśc. realności, Dukiet właśc. real., Ko­
ralewski burmistrz miasta Jasła, Macudziński 
właśc. realności, Przyłęcki Apolinary właściciel 
realności, Sliź właśc. real., Bal właściciel dóbr, 
Bochniewicz właśc. dóbr, Dzianot właśc. dóbr, 
Kłosiński właśc. dóbr, Lisowiecki właśc. dóbr, 
hr. Mycielski właśc. dóbr, dr. Petrowicz właśc. 
dóbr, Piliński właściciel dóbr, Przyłęcki właśc. 
dóbr, Rogawski właśc. dóbr, Sochacki właściciel 
dóbr, włościanie Betlej, Dubiel, Gliwa, Jasiń­
ski, Mosoń, Madejczyk, Sikora, Soboń, Ziemski. 
(33 członków; z tych 9 włościan. Przyp. Bed.)

Komitet powiatowy r z e sz o w sk i:  przewodni­
czący E dw ard  Jędrzejowicz  prezes Rady powia­
towej; członkowie: Walenty Ataman właśc. grun­
tu, Kasper Fura właściciel gruntu, ks. W łady­
sław Glodt, Antoni Gródecki burmistrz miasta, 
Adam Jędrzejowicz właśc. dóbr, W ładysław Ję­
drzejowicz właściciel dóbr, Tomasz Jopek właśc. 
gruntu, ks. Andrzej Karakulski proboszcz, ks. 
Leon Kwiatkowski proboszcz, Józef Ligięza bur­
mistrz, Jędrzej Oliwa, Jan Pogonowski c. k. 
notaryusz, dr. Alojzy Rybicki wiceprezes Rady 
powiatowej, dr. Ambroży Towarnicki poseł do 
Rady państwa. (15  członków; z tych 4 włościan. 
Przyp. Red.)

Komitet powiatowy r o p c z y c k i: przewodniczą­
cy Tadeusz Langie  prezes Rady powiatowej; 
członkowie: dr. Bronisław Brzeski c. k. nota­
ryusz w Dębicy, ks. Aleksander Chadalski pro­
boszcz w Wielopolu, Ludwik Doliński właściciel 
dóbr, Włodzimierz Hupka właśc. dóbr, Teodor 
Kozakiewicz właśc. dóbr, dr. ks. Jan Krzysiak 
proboszcz w Ropczycach, ks. Franciszek Ratow- 
ski proboszcz w Czarnej, Sydon Roth dyrektor 
ekonomiczny w Sędziszowie, Adolf Rylski właśc. 
dóbr, dr. Stanisław Strzelbicki wiceprezes Rady 
powiatowej, Julian Studnicki dzierżawca Bobro­
wej, ks. Stanisław Warchałowski proboszcz w 
Brzezinach, Teofil Wiśniewski właściciel dóbr, 
(14 członków; z tych ani jeden włościanin. Przyp 
Redak.)

Komitet powiatowy k o lb u s z o w s k i: przewodni­
czący Zdzisław  hr. Tyszkiewicz prezes Rady 
powiatowej; zastępca przewodniczącego ks. dzie­
kan L udw ik  Kuczka  poseł do Rady państwa, 
drugi zastępca przewodniczącego Teodor Błotni- 
cki  wiceprezes Rady powiatowej, właściciel dóbr; 
członkowie: Paweł Brudź właśc. gruntu z Wi­
dełki, Jan Chmielowiec właśc. gruntu, Tadeusz 
Dec właśc. gruntu, ks. Jan Fijas proboszcz w 
Niwiskach, Onufry Haracz właśc. gruntu, ks. 
kanonik Paweł Kiełbusiewicz proboszcz w Dzi­
kowcu, Jan Leśniowski burmistrz Kolnuszowy, 
Adam Lotz wójt gminy Dzikowiec, Paweł Ma­
gda członek Rady powiatowej, ks. Jan Pilch 
wikary w Kolbuszowej, ks. kanonik Ludwik Roj- 
kowski proboszcz w Cmolesie, Adolf Rybakie- 
wicz c. k. sędzia w Kolbuszowej, Maksymilian 
Zdulski właśc. dóbr. (16  członków; z tych 6 
włościan. Przyp. Red.)

Komitet powiatowy ła ń c u c k i : przewodniczący 
W ładysław  Bzow ski prezes Rady powiatowej; 
członkowie: ks. Biega, Jan Cetnarski, Stanisław  
Drabicki, Marcin Fic, Jan Gołąb, ks. Gąska, 
Józef Gaweł, Mateusz Jakóbiec, Janusz Jędrze­
jowski, Józef Kellerman, Jakób Kiwała, dr. Jan 
Koncewicz, ks. Tomasz Kowalewski, Marcin Li- 
siewicz, ks. Aleksander Markiewicz, ks. Mikla­
szewski, Tadeusz Neymanowski, Jakób Nikodem; 
Tomasz Pawłowski, Józef Perec, Maciej Piotrow­
ski, ks. Pleszkiewicz, Prochaska, Franciszek 
Reichard, hr. Karol Scipion, Franciszek Smido 
wicz, Zygmunt Strusiewicz, Jan Struca, ks. 
Władysław Studziński, ks. Feliks Świerczyński, 
Piotr Świstka, Tomasz Szpila, Tomasz Toń, Ma­
ryan Wodziński, Bolesław Żardecki, Jan Zawil- 
ski, ks. Stanisław Ziemiański, Antoni Żubień. 
f3 8  członków; z tych 12 włościan. Przyp. Red.)

Komitet powiatowy m ie le c k i: przewodniczący 
M ieczysław  hr. K ey  prezes Rady powiatowej, 
zastępca przewodniczącego M ieczysław A rtw iń -  
ski właśc. dóbr; członkowie: Antoni Fibich wła­
ściciel dóbr, Józef Głuszkiewicz c. k. sędzia w 
Radomyślu, ks. Józef Grabowski proboszcz, ks. 
Józef Knutelski proboszcz, Władysław Lurowski 
dzierżawca dóbr, Gabryel Miihlrad, W ładysław  
Rydel właśc. dóbr, ks. Wilhelm Skopiński pro­
boszcz, Jan hr. Tarnowski (z Chorzelowa) właśc. 
dóbr, Aleksander Trzecieski właśc. dóbr, ks. 
Eugeniusz Wolski proboszcz. (13 członków; ani 
jeden włościanin. Przyp. Red.)

(Dokończenie nastąpi).

Jest rzeczą charakterystyczną, że pocztowe 
kradzieże, do których się Perfiliew przyznał, 
a których nie należy brać za jedno z naduży­
ciami w administracyi, pochodzą z t. z. prze- 
lustrowanych listów.

Tak nazywają korespondencye otwierane 
przez „czarny gabinet" i oddawane Perfilie- 
wowi, jako generalnemu dyrektorowi poczt. 
Sądzą, że będzie można skonstatować brak 
400.000 rubli, wyjętych z listów podanych za 
zatracone, które później zastąpiono funduszami 
ubezpieczeń pocztowych. Usiłowanie samobój­
stwa Perfiliewa zostało wykonane sztylecikiem, 
używanym przez jego żonę , znakomitą tan­
cerkę , przy wykonywaniu czerkieskich tańców.

W kazamatach Petro-pawłowskiej twierdzy 
odkryto podług doniesień z Petersburga nad­
zwyczajne nadużycia. Szczegóły bliższe nie są 
jeszcze wiadome.

Majątek pozostawiony przez Gorczakowa 
obliczają przy znanej oszczędności zmarłego 
na kolosalne sumy. Ciało ma być przewiezione 
z wielką wspaniałością na koszt cesarza do 
klasztoru Siergejewskiego, gdzie spocznie obok 
małżonki księcia.

Wojna dynamitowa i kampania morderstw 
są obecnie na porządku dziennym w Anglii. 
W  ostatnią niedzielę wieczorem dwóch męz- 
czyzn przebranych za kobiety napadło pod 
Windsorem na Lady Plorencyą Dixie, zamach 
nie miał jednakże poważniejszych następstw. 
Obawy londyńskich dzienników, że gdy nowe 
ustawy silnie dotknęły przestępców w Irlan- 
dyi, rozpoczną się w samej Anglii próby ster­
roryzowania r^adu i parlamentu, spełniły się 
w zupełności. L Jbw ać tylko wypada, że ofia­
rą rozruchów irlandzkich w Anglii i anarchi­
cznych zaburzeń w Paryżu padnie prawo po­
litycznego schronienia. Przypisuje mianowicie 
panu Gladstone’owi zamiar wezwania wszyst­
kich rządów do wspólnych środków ochron­
nych przeciw zamieszkom nihilistów, anar­
chistów, fenianów i innych rewolucyonistów 
i do utworzenia międzynarodowych ustaw 
przeciwko socyalistom."

dzono układ państwowy z W łocham i co do 
wzajemnej gwarancyi prawa o ubogich.

Dzień pastępnego posiedzeuia nie jest je­
szcze wiadomym.

T ybinga 19 marca. Profesor chirurgii Bruns 
umarł.

P aryż 19 marca. Senat został odroczony 
do 29 kwietnia.

W  Saint Etienne żandarmi aresztujący 
górnika, na których 60 robotników się rzu­
ciło, użyli broni i zranili jednego górnika 
śmiertelnie. Kilka osób aresztowano. W ielkie 
zwburzenie.

W izbie wniósł Maret wydanie amnestyi 
dla wszystkich politycznych przestępców i 
wszystkich, którzy przekroczyli ustawę o sto­
warzyszeniach i ustawę prasową. W nioskoda­
wca żądał nagłości, na życzenie ministra 
spraw wewnętrznych obradowano natychmiast 
nad wnioskiem i odrzucono go 299 głosami 
przeciw 83. Minister spraw wewnętrzych o- 
świadczył, że można użyć łaski co do skaza­
nych z Monceau les mines, ale amnestya mo­
że być wydana dopiero po uspokojeniu umy­
słów. Izbę odroczono do 19 kwietnia.

P aryż 19 marca. Legitymista Baudry d’ As- 
son postawił w izbie wniosek nagły, dotyczą­
cy zawotowania 2 milionów dla robotników 
paryskich cierpiących nędzę. Izba odrzuciła 
nagłość, której sprzeciwił się" prezes ministrów 
oświadczając, że rząd po feryach wniesie przed­
łożenie mające na celu zaradzić przesileniu 
w gałęzi fabrykacyi mebli i rozwiązać kwe- 
styę mieszkań robotników.

Londyn 19 marca. Tutejsza policya zosta­
nie wzmocniona o 1000 ludzi. Tajna policya 
będzie również powiększona a liczba stróżów 
nocnych zdwojona.

Londyn 19 marca. Rozchodzą sie pogłoski, 
że w pobliżu gazometru zakładu gazowego na 
przedmieściu Kingseross znaleziono dwie be­
czki prochu.

N ow y York 19 marca. Most miał mowe z 
iowodu rocznicy komuny, w której powie­
dział, że komuna paryska występowała za 
nadto litościwie. Przyszła komuna bedzie 
działać bez uwagi na względy ludzkości."

Do dziennika „Deutsches M ontagblatt" te ­
legrafują z Petersburga : Pojedynek pomiędzy 
Dondukowem Korsakowem, gubernatorem Kau­
kazu i fligel-adjutantem ks. Biełosielskim, miał 
rzeczywiście miejsce. Donoszą z najlepszego 
źródła, że Dondukow zostanie wskutek niego 
przeniesiony, a przeciw Biełosielskiemu będzie 
zarządzone śledztwo.

Przegląd polityczny.
Z powodu wielkich nadużyć, jakie odkryto 

wskutek samobójstwa Makowa i zamierzonego 
choć prawdopodobnie udanego zamachu na 

! własne życie Perfiliewa donoszą oo uastępuje:

„Pester Lloyd" pisząc o mowie ministra 
spraw zagranicznych p. Manciniego w wło­
skiej Izbie deputowanych dnia 13 b. m., do­
daje: „Najskrajniejsza lewica w Izbie nie u- 
siłowała nawet zamaskować strasznej porażki, 
jaką poniosła. Jej mówca Fortis położył pe­
wien rodzaj zastrzeżenia co do abstrakcyj­
nego znaczenia zasad narodowościowych, jednak 
i on widział się zmuszonym potępić „obelgi 
i nierozumne prowokacye, niepożyteczne pro- 
jekta i śmieszne wybryki uliczne* zwolenni­
ków „Irredenty". Konserwatyści zapowiedzieli 
swe formalne przejście do obozu ministery- 
alnego. N ikt mniejszy jak sam Minghetti był 
tym, który złożył oświadczenie, że chce jak 
najusilniej popierać program ministeryum i 
przyłożyć rękę do utworzenia wielkiej zbitej 
partyi rządowej. Mowa Manciniego była w 
każdej myśli wielkim i obfitym w skutki wy­
padkiem. Wskazała ona Włochom prawne ich 
stanowisko w politycznym systemie Europy. 
W skazała polityce kraju stałe i godne uzna­
nia kierunki — kierunki, które jedynie do­
prowadzić go tylko mogą do ostatecznego 
pokoju i trwałej przyjaźni z najpotężniejsze- 
mi państwami. Wyemancypowała ona Włochy 
od ich rewolucyjnej przeszłości, a postano­
wiła bez zastrzeżeń na podstawie prawe i u- 
kładów. Wszystko to zaś uczyniła nie wyrze­
kając się liberalizmu i uszanowania dla woli 
ludu, jakie stały się ozdobą politycznej egzy- 
stencyi państwa apenińskiego. Włochy mogą 
z satysfakcyą i poczuciem własnej godności 
spoglądać na" skutki, jakich dopięły. Pokona­
ły one liczne wewnętrzne trudności, uporząd­
kowały zręcznie i szczęśliwie swe zawikłane 
materyalne i gospodarcze stosunki, zreformo­
wały swą potęgę wojskową, uczyniły ją  silną 
i nakazującą szacunek. Jako najmłodsze i naj­
słabsze z wielkich mocarstw zapewniły sobie 
wszakże wpływowy głos w radzie ludów euro­
pejskich; i nie potrzebują się troszczyć, aby 
ich interesa lekceważone lub ignorowane być 
miały. Potrzebują one tego zaufania zagra­
nicy, jakie wzbudzić się starają, aby być pe- 
wnemi politycznej pozycyi na możu Śródzie- 
mnem, do której słusznie mogą sobie rościć 
pretensye.

Telenramy „G azet[ Kratawstiej".
W iedeń 20 marca. Prezydent Izby panów 

poświęca na posiedzeniu tejże kilka słów pa­
mięci zmarłemu arcybiskupowi Gollmayerowi. 
Hr. Neipperg z powodu choroby ustępuje z 
komisyi kolejowej. Ustawę o dalszym" pobo­
rze podatków w kwietniu i projekt do ustawy 
o ulżeniu nędzy przyjęto bez rozpraw w dru- 
giem i trzeciem czytaniu, również zatwier-

K ursa te leg ra ficzn e  z d. 19 m arca  1883 .
W ie d eń ,  2 godz. 30 m. pop.

Kenta papierowa anstr. 78 20. Benta srebrna 78-60 
Benta złota 97-85. 6%  Węgierska — . Losy z r 
1860 —•—. Akcye banku Austro - węgierskiego 
832-—. Akcye kredytowe 311-5C. Londyn 119 55. 
Dukat 5-64. Napoleondor 9-48—. Lombardy 143 80* 
W '  r°ku 18t64 — ■-• Akc?6 kolei Karola Ludw". 
308-60. Akcye Lwow. Czemiow. — . Akcye kolei 
węg. północno-wschodn. — . Akcye Anglo-Ban- 
ku 118 25. 6°/o Oblig. indem, galicyjsk. - •—. Losy 
prem. węgierskie — . Akcye kolei Koszycko-Bo- 
gum. —•—. Akc. kolei półn. zachód, anstr.  • .

Listy zast. hipoteczne — . Marki 58-45. Buble, 
papierowe —•—. 4% Benta złota węgierska 88 70 
6% Austr. Benta pap. nowa 92-90. Akcye Siedmio­
grodzkie —•—.

Usposobienie giełdy: lepsze
B erl in ,  z d. 17 b. m. 1888, r.

Wiedeń — . Banknoty — . Warszawa 20260. 
Kuble 203-2C. 5°/0 Listy Zast. Pol. —•- 40 /  Listy
Likwid. 55-45. Akcye Kol. Kar. Ludw, 130- Akcve
kredyt. 548-—.

Targ na zboże.
K raków  18-go marca. Pszenica czerwona od 

—  złr. do 9-50 złr., pszenica b ia łi od 5-—  
złr. do 9 -50  złr., pszenica żółta od 7-—  złr 
do 9-—  zł., żyto od 6 -— złr. do 6-75 złr.’ 
jęczmień browarny 7-—  złr. do 7-75 złr., ję­
czmień na paszę od 5-50 złr. do 6 -— złr., 
owies od 6-25 złr. do 6-75 złr., groch od’
— '—  złr. do — •—  złr., kukurydza od — •__
złr. do — •—  złr., hreczka od — •—  złr. do
— '—  złr., koniczyna czerwona od — •—  złr. do 

•—  złr.
L w ó w  1 8 -go marca. Pszenica czerwona od

8-16 złr. do 9 ‘—  złr., pszenica biała od 8-__
złr. do 8-30 złr., pszenica żółta od 7 -70  złr. 
do 8 -25  złr., żyto od 5 -25  złr. do 5-60 złr., 
jęczmień browarny od 5 -50  złr., do 5-90 z łr .’
jęczmień na paszę od 4-60 złr. do 5 -   złr.’
owies od 5 -—  złr. do 5 -30  złr., groch od 
6-80  złr. do 8-75 złr., kukurydza od 5 -70  
złr. do 5 -90  złr ., hreczka od 6 -50  złr. do
6-70 złr., koniczyna czerwona od 7 0 ’—  złr. do 
8 5 -—  złr.

W iedeń 19-go marca. Pszenica za 100 kilo­
gramów od 9 -90  złr. do 9 -9 2  złr., żyto od
7-85 złr. do 7-90 złr., jęczmień od — •__
złr. do — •—  złr., owies od 6-90 złr. do
6-95 złr., kukurydza od 6-77 złr. do 6-80
złr., okowita per 10 ,000  liter procent — •__  złr.
do 3 2 -—  złr.

Ham burg. Nafta, bez ożywienia, loco 7 mrk. 
90 fen. (4 złr. 62 cent.) Na marzec 7 marek,’ 
90  fen. (4 złr. 62 cnt.)

Emil S z w a r c
Wydawca.

Jan G adow ski
Odpowiedzialny Kedaktor.

Pociągi na kolejach żelaznych.

Odchodzą z Krakowa:
Do L w o w a : osobowy: poipieszny: wieczorny
Kraków  odjazd: 10 M rano 9-„ wiecz. 10- w,ec
Lwów przyjazd: 9-, wiecz. 6-w rano U  rano

Do T arn ow a lokalny-.
Kraków  odjazd: 6‘17 rano.
Tarnów przyjazd: 9-j4,

Do W ie liozk l :  Kraków  odjazd: l l - 5 w połud.
Wieliczka przyjazd: U -,4 po poi.
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C U K I E R N I A
A. HERN1CHA w WADOWICACH

Rynek g łówny,
poleca P. T. Publiczności przy nadchodzących świętach: Baranki konserwowe rozmaitej 
wielkości, kwiaty i ozdoby do ubrania tortów, mączek kolorowy, wielki wybór pisanek wiel­
kanocnych. — Tudzież przyjmuje wszelkie zamówienia na torty, placki, mazurki, ja- 
jeczniki i wszelkie w zakres cukierniczy wchodzące przedmioty. —  Ceny umiarkowane.

Przesyłki uskutecznia odwrotną pocztą.

i  '  L  0  T E R Y  A !  j
Każdem u am atorow i gry w loteryę nadarza  sie sposobność, znaleźć so- ♦  

bie przez użycie nowo ulepszonego i wypróbowanego system u gry pewny II- T  
bOCZny dochód od około 600 do 8 0 0  złr .  rocznie. P rzy  możliwie najm niej- X 
szej wkładce ręczy sin za ciągły zysk. — Za nadesłaniem  1 złr. przesełam  +  
k ró tk ą  a  dokładną  in s trukcyę  wraz z numerami na 15 ciągnień w jednem  ♦  
miejscu. A by każdego, który  używa mego system u, ochronić od szkody i na-  T  
pędzić mu pewny zysk, jestem  gotów każdego czasu n a  żądanie wrazie jak ichś ^  
wątpliwości bezpłatnie pisem nie dopomódz. , P rzy  zapytaniach uprasza się o i  
załączenie m arek listow ych na odpowiedź. 1176 4-24 '

Zgłoszenia pod adresem : 2

C. A. 1000 im V. Hdrlicka iun. Wien, W iedeń, ♦
G rosse  Neugasse Nr. 4. ♦

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  ♦ ♦ ♦  ♦ ♦ ♦ ♦ > ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  ♦ ♦L
NA PODAREK

(fl

o
d

Losy m. Wiednia po 50  c. Losy rządowe po 2 fl. 
Promesy komunalne po 3 fl. Promesy kred, po 5 fl. 
Losy Krakowskie sp rzedaje  po kursie dziennym.
L08y Czerwonego Krzyża sprzedaje się  po kursie dziennym  

"w K a n t o r z e  w y m i a n y

KURNATOWSKI & Crap. M ó w ,  ByneK Nr. 17.

o
w

EPOKA GIEŁDY 1883.
M inęło ju ż  10 la t  od czasu katastro fy  finansowej w roku 1873, 

i tak  ja k  wtedy gorączkow a spekulacya ja k o te i  i istnienie wielu n ieu­
prawnionych firm spowodować m usiało w kole instytucyj bankowych 
upadek wszystkiego, co się n a  niezdrowych opierało podstawach, tak  zno­
wu obecnie p rzem aw iają zatem  wszelkie okoliczności, że zbliżam y sie do 
nowej epoki giełdowej. Nagrom adzone  bowiem ogromne zasoby gotówki 
nie znajdują  wskutek  ogólnej obfitośoi pieniędzy żadnej nawet w poło­
wie procentującej się  lokacyi, musza zatem  szukać  lokacyi w papierach; 
sy tuacya  polityczna zapewnia pokój a  nasze zak łady  bankowe czynią 
znowu przygotowania, ażeby wielkie in te resa  rozpoczynać a  dawniejsze 
operacye finalizować. P rzyszed ł  więc c z a s ,  k tó ry  głębokie rany, jakie 
rok 1873 zadał,  radykaln ie  uleczyć może. " 1186 3-6

Podpisany  Dom bankowy poleea się przeto do prowadzenia

Operacyj giełdowych
za miernem pokryciem i opłata tylko złr. 1-60 Courtage za  zawarcie ,
f ranko prowizyi i policzeniem  6 pret. in  Cont Cort. podczas gdy kupo­
ny na ko rzyść  klienta p rzypada ją .  K upione effekta tak  długo u trzym a­
ne zostają w depozycie, dopóki sprzedaż  tychże z odpowiednią korzy­
śc ią  je s t  możebną. D epozyt pr. Schluss 3 — 500 złr. w gotówce lub 
w pap ierach . Udzielam y ja k  najchętn iej i franco wszelkich objaśnień 
opartych n a  najpew niejszych inform acyach i wysełamy na żądanie nasze

tygodniowe sprawozdanie  giełdowe g ra tis  i franco.

B a n k h a u s  E i d n e r  & Comp.
Wien, I. W a l ln e r s t r a s s e  Nr. 17.

Adres dla te leg ram ów : „EID N ER  BÓR S E ,  WIEN'*.

E M I L  P R E T E R
W  KRAKOWIE, 

ul. Floryaóska Nr. 24 II. piętro.

MECHANIK i OPTYK
odznaczony 

M EDALEM PAŃSTW OW YM ZASŁUGI 
I  DYPLOM EM  HONOROWYM 

n a  ostatniej 
W y s t a w i e  K r a j o w e j  w P r z e m y ś l u ,  

poleca P .  T. Publiczności 
swoją PR A C O W N IĘ , w której przyjm uje 
wszelkie zam ówienia i napraw y wchodzące 
w zakres fizyki, m echaniki i chemii jakoto: 
In strum en ts naukow e, lecznicze, niw ela­
cyjne, do rysow ania itp. również zakłada 
dzwonki e lek try czn e , telefony oraz nap ra ­
wia g r u n t o w n i e  wszelkich systemów

Maszyny do szycia. 1191 2-4

Płótno King.
K ró tk a  trw ałość  p łó tn a  (w skutek  

chem icznego b lichow an ia) spow odo­
w ała  nas do w y ra b ian ia  pod pow yż­
szą nazw ą m ate ry i p o siad a jące j trz y ­
k ro tn e  trw an ie  p łó tn a  a  tańsze j o 60 
p rocen t. P łó tn o  K in g  je s t  n a jlep szą , 
n a jtrw a lszą  i n a jta ń szą  m a te ry ą  na  
w szelkie  g a tu n k i b ielizny . N asz zn ak  
je s t  urzędow o ochronionym , k to  go 
n aślad u je , zostan ie  sądow nie u k a ­
ranym . P łó tn o  K ing  sp rz ed a je  nasz 
pod p isan y  sk ła d  
1 sz tu k ę  78 centym . 20 m etr. 

d ługości n a  k a lesony  i b ie ­
lizn ę  ba rd zo  trw a łą  . . z łr . 7-—

1 sz tukę  88 centym , azerok. 
na  p ięk n e  koszu le  m ęzkie  
i dam skie , w szelk ie  g a ­
tu n k i b ie lizn y  łóżkow ej 

1 sz tu k ę  175 centym , szerok.
15 m etr. d łu gośc i n a  6 
sz tu k  w ie lk ich  p rz e śc ie ra ­
de ł hez szw u . . . .

1 sz tukę  195 centym , szerok. 
n a  w ło sk ie  łó żk a  . . .
Celem przekonania  się o 

ku, przesyłamy bezpłatnie 
wszystkich gatunków.

8-50

„ 11-80

* 1280 
gatun- 
próbki

I wszytiiMuii yaiuimuw.

M Beyer i Sp.
w Krakowie,

Sukiennice Nr. 13
1041 23-

14

NA ŚWIĘTA
poleca handel pod firmą

róg Rynku i ul. Szewskiej
swój dobrze zaopatrzony 

im  S K Ł A D

Towarów Korzennych
po umiarkowanych cenach.

3-3

„Przegląd Akademicki
ORGAN M ŁODZIEŻY P O L S K IE J 

Wychodzi co 15 i 25 każdego miesiąca
Przedpłata w ynosi: 

dla m łodzieży rncznie . . .  2 złr. 50 ct.
z przesyłką pocztowa . . . 3 „   „
dla publiczności rocznie . . 5 „ ___
z przesyłka pocztowa . . . 5 __

Adres R edakcyi: 1153 4-
Kraków ul. Grodzka Nr. 8, II. piętro.

T"ego samego dnia co ostatnią 
razą wzmianka była; będę prze­
chodził. Oczekuję odpowiedzi.
i i9 8  i  2 5 .  2 5 .

iariacellskie krople żołądkowe.
Skutek M ariacellskich kropli w następujących przy­

padkach nie da się przewyższyć przez żaden inny 
środek, a m ianowicie: Przy braku  apety tu , n ieprzy­
jem nie pachnącem  oddechaniu, słabości żołądka, w zdę­
ciu, odbijaniu kwasem, kolkach, katarze  żołądkowym, 
paleniu zgagi, tworzeniu się piasku i drobnych ka­
myków, mocnem grom adzeniu się ślin w ustach, żół­
taczce, wstręcie i odbijaniu, bólu głowy {jeżeli od żo­
łądka pochodzi), kurczu żołądkowym, nieregularnym  
stolcu i zatwardzeniu, przełożeniu źoładka potrawam i 
i napojam i, robakach, cierpieniu n a  śledzionie i 
w wątrobie.

Opis uzyola. M ariacellskie krople od­
działują łagodnie na rozpuszczalność, m ają bardzo 
przyjem ny gorzkawy smak i używa się ich" naczczo 
z rana  a  wieczór przed położeniem się" spać, każdym  

razem jedne  kawową łyżeczkę (dzieciom wolno tylko jednę  trzecią część dać 
użyć) i świeżą wodą albo winem zmieszanem  z wodą zapić. Po użyciu daja te 
sławne krople całemu systemowi życia pewien rodzaj wzlotu, moc, siłę i " ży­
w ość.— Należy jeszcze zwrócić uwagę, że przy cięgłem używaniu tych kropli 
w przeciągu dwóch do czterech tygodni, każda z powyżej wymienionych cho­
rób zupełnie usuniętą zostanie.

Rozumie się samo przez się, że przy tem  ostrą  dyetę należy zachować.
C e n a  j e d n e j  f i a s z e o z k l  3 5  o u t .  

G l f l a H l / *  B ł r a k b w : ap tek i: W  Redyk, F . Gralewski, i E .  Radler 
U i M R U J .  A. Siedlecki, E . Stockmar, F . Sobierajski i K. W iszniew ski 
BIAŁA apt. E rich  Keler, R eicherta  sp ad k .; BOCHNIA apt. F . Reiss, A. F . P illa . 
B ŁAŹEJOW A apt,. Rożejowski; BRODY apt. E . L iszka, A. In lender, K ulak i E; 
Griinspan; BRZEŹĄNY apt. J .  H ausberg i apt. Dem biński; BRZESKO apt. W. 
Janoszek ; BRZOZOW  apt. H alam a; BORYNIA apt. D orożyński; BUDZANÓW  
apt. D. Jasieńsk i; D O LIN A  apt. H. W eiz; DROHOBYCZ apt. H . B lum enfeld; 
FRYSZTAK apt. J . Zaniew ski; GRYBÓW  apt. Kulczycki; GLINIA NY apt. 
H elm ; HORODENKA apt. Axentowicz; HUSIATYN apt. C zerski; JA R O SŁA W  
apt. W . Rohm i W isłocki; JA SŁ O  apt. R. P a lc h ; JE Z IE R N A  apt. J .  Czeme- 
ryński; JORDANÓW  apt. Edw. B achner; KOŁOM YJA apt. Sidorowicz i apt. 
S tenzel; KRYSTYNOPOL apt. O rm ezow ski; KAMIONKA apt. Piepes; 
KAŃCZUGA apt. H eger; KRAKOW IEC apt. W . Kom orowski; KUTTY apt. A. 
Zagajew ski; KOMARNO apt. Rechtenberg; KRYNICA apt. H . N itrib itt; L IPN IK  
apt. A. Fuchs; L ISK O  apt. F . M oszczew ski; L W Ó W , ap tek i: Beiser, B lum en­
feld, K. Krzyżanowski, P . M ikolaseh, J . Piepes i Z. R ucker; M IE L EC  apt. 
Paw likow ski; MILÓW KA M. Q uirin i; MOŚCISKA apt. Schalboth; NO WY­
SADŹ apt. R. Jakubow ski, W . F ilipek ; NOWY-TARG apt. K arol L au r; POD- 
K A M IEŃ ap t. St. Koncewicz,; PRZEMYŚL apt. N ah lik ; PO DGÓ RZE apt. Ska- 
k alsk i; PR Z E W O R SK  apt. Sw italsk i; RADYMNO apt. A. Swiechowski; ROZ- 
DÓŁ apt. E . K ornbęrger; RZESZÓW  apt. A. Kalinow ski; SAD. W ISZNIA 
apt. W łodzim irski; ŚNIATYN apt. T. Niemczewski; SK OLE "aptekarz L e­
chowski; SAMBOR aptekarz J . A leksiew icz; SĘDZISZÓW  aptekarz Mizerski; 
SOKAL apt. E . W ysoczański; SOKOŁOW  apt. A. D anczak; STANISŁAW ÓW  
apt. J .  M acura, A. Am irowiez i A. B eilt; STRYJ apt Leon G artner; SUCHA 
apt. Czernicki; SZCZUROW A apt. W . H einz; TARNÓW  apt. L. Chodacki, 
J .  Reid,; TARŃOPOL apt. F r. Jam rogiew icz; TŁUMACZ apt. W . Szankowski; 
WAREŻ B. K rzyw obłocki; W O JN IC Z W . N odzyński; W INNIKI apt. T. v. Brze­
sk i; ŻAŁOŹCE apt. Br. M ałkowski; ZBARAŻ apt. E . K ru h ; ŻY W IEC  apt. 
E . B lnm enthal; ZŁOCZOW  apt. Fr. P e tte sc b ; ZAKLICZYN apt. K. Kamieno- 
brodzki; ŻOŁYNIA apt. M. Romanowski; ŻURAW NO apt. J .  Tom aszewski 
Główny sk ład  przesyłki w aptece pod „Aniołem opiekuńczym “ Karola 
Bradego w Kromieryżu. 1127 7-15

W AGEHCYI DZIEOTIKOW
W. KUKLIŃSKIEGO

w h a l i  S u k i e n n i c  Nr. 5.
m ożna codziennie nabyw ać pojedynczemi num erami, lub prenu­
merować miesięcznie i kw artalnie wszystkie pism a polityczne, a 
mianowicie z polskich: Gazetę Krakowską, Czas, N. Reformę, Gazetę 
Narodową, Gazetę Lwowską, Gazetę Warszawską, Dziennik Pol­
ski, Dziennik Poznański,  Kuryer Poznański,  Kuryer Warszawski, 
Echo, Wiek; hum orystyczne: Djabła,  Szczutek, Różowe Dominc, 
Muchę, Kolce; z niem ieckich: Allgemeine Zeitung, Presse ,  Neue 
freie Presse ,  Tagblatt,  Tribune, Fliegende Blatter,  Kikeriki i t. p. 
zaś francuskie, w łoskie i rosyjskie tylko na  zam ówienie dostar­

czane być mogą.

Prócz powyższych, ageneya utrzym uje zawsze na składzie 
i w odpowiedniej ilości wszystkie znaczki pocztowe, dalej tytonie, 
cygara, papierosy i m ateryały piśmienne i poleca się łaskawym  
względom Szanownej P. T. Publiczności.

Z  pełnym szacunkiem

W . K U K L I Ń S K I
1049 18-? ageneya dzienników.

płaca żądają

E m s  p n i j i l i j  i  pap . w a rto ść .

Kraków, dnia 21 Marca,
Ruble pap. za 100 rs........................... „ 118 — 119 50
Marki niem. za 100 m arek . . . * 67 75 59 —
F ran k i za 100 fr. . . . . . 46 50 47 75
Półim peryał ros. . . , . , . 9 60 9 80
D ukat w a ż n y ......................................... 5 55 6 75
R ubel srebrny obrączkowy , 1 50 1 70
Srebrna kupony p łatne za 100 złr. * 99 - 100 -

Listy zastawne i dbligacye.
Obligacye indemn. galic. za 100 złr. 97 60 99 —
4 )f L. zast. T . kred. ziems. 100 złr. ► 89 — 91 50
I X  a » » Hem . 100 złr. 2 86 50 88 —

n r  n n r
O

"3 97 — 99 -
6 X  L . hip. 100 z łr............................... 100 25 102 -
6 X  G. hip. z 1 0 X  prem. 100 złr. .«*• 100 50 102 60
f>% L . hip. 40 la t  zwrotne 100 złr. 3 97 — 99 —
6 X  I*  włośeiań. z dywid. 100 złr. •  -0'^ 100 — 102 —

r  n n 100 ełr. 5 1 92 — 94 —
5bt X  Z. kred. K rak . 36 la t zwr. 0 5 98 — 100 -
6 X  r r n 36 lat 2wr-

J sa 0 . 100 — 102 —
l x  ,  •  18 s « . f 100 — 103 —
6 X  n r  r  20 la t zwr. -'A

<9 ®
102 — 105 -

Akcye kolei K arola Ludwika 210 złr. ’ 307 — 311 -
„ „ Lwow.-Cseraiow. 200 złr. i- 169 — 172 -
„ banku h ip o t Lwowsk. 200 złr. -M 300 — 305 —
„ „ GaL dla han. i prz. 200 złr. % --------------- —  —

Lesy m. Krakowa 20 złr. . M
U

"O  1
18 — 19 50

43“ m. Stanisławowa 20 złr. . . k.
3 - 18 50 20 50

6 j | f  L . zast. Król. Polsk. 1 0 0  rubli O 99 - - 100 50
\ X  E. likwid. „ „ 100 rubli 86 25 88 25

Wlsdeń, dnia 19 M arca, 

Obligi długu państwa,

4-2 %  R en ta  pap. 100 złr.
4-2 %  
4 *
5 X  
4 *

6 *

srebrna 100 złr. . . .
z ło ta  100 złr. 
pap. 100 złr. , , , 
złota w ągierska 100 złr. 
papierowa 100 z łr. . 
węg. (O stbahn) 10 X  pod.

Akcye tankowe.
A nglo-austr. . ,
Boden-Credit . 
K redyt, dla h. i. p. 
K red y t węg. . .
Niższo-Austr. , 
H ipoteczne galic. . 
Austro-węgierskie . 
U nionbank . ,
V erkehrsbank , .
Bankverein , ,
L anderbank . .

Akcye kolei
Albrechta , . ,
Alfoldzkie . 
E lżbiety
Ferdynanda półn. 
Frane. Józefa  . .
M orawsko-Szlaska

120 złr. 
200 „ 
140 „
200 „ 
600 „ 
200 „ 
500 „
100 „ 
140 „
100 „ 
200 „

200 złr. 
200 „ 
210 „ 

1000 „ 
200 „ 
200 „

płacą żądają

78 16 78 30
78 45 78 60
97 80 97 95
92 85 93 - -
88 20 88 35
86 60 86 75
96 - 96 25

116 25 116 75
220 - 221 —
303 90 304 30
305 — 365 50
850 — 858 —

—  — —  —
832 — 833 —
117 60 117 90
68 — 69 —

147 50 148 —

170 25 170 75
216 50 217 —

2782 2787
194 50 195 25

23 - 24 —

Lwowsko- zerniow.
Aust. półn.-zaenod.
Południo ,
Tramwaj
Węg.-gal> .
W ęg. poin.-wschód.
Węg. zachód. , .

Listy zastawne.
Bodencredit , 

b%  „ 33 lat
Austro - wę gierskie

Obligi pierwszeństwa.
A lbrechta . . . 300 zł
Alfoldzkie . . 200
Gratzkoflach. . . 1 5 0
Elżbiety . . .  —

„ 1870 . . 200
„ 1872 . . 200
„ 1873 . . 200

Ferd. półn.............................
„ 1872 . . 300 zi
„ 1876 . . 100 zi

Gal. Kar. Lud. 1881 300 j 
Lwow.-Czern. 1865 300 

„ 1867 300
„ 1868 300
„ 1872 300

Rudolfa . . . .  300 
1869 300 

„ 1872 300
Siedmiogrodzkie 200

płacą żądają

200 „ 169 50 170 —
200 „ 205 25 205 75
200 „ 142 70 143 —
200 „ 227 25 227 50
200 „ 160 60 161 -
200 „ 163 — 163 50
200 „ 165 25

. 100 złr. _ _
100 „ __ — ---  ---

101 — 101 20

<wa.

sr za 100 93 60 93 85
95 90 96 20
98 60 98 86

101 — 101 50
103 40 103 80
103 50 104 50
103 90 104 30
104 75 105 —

sr. za 100 100 50 101 60
sr. „ 105 75 -  . —

•- sr. z a  100 98 80 99 —
94 — 94 50
98 25 98 75
93 80 94 20
93 25 93 75
99 25 99 50
99 25 99 50
99 25 99 50
92 30 92 70

Papiery loteryjne.
3%  Bodencredit . . . .  100
4)g C is a ń s k ie ..................... 100
3%  S e r b s k i e ...................... 100
3%  Tureckie . . . . .  400
3%  Reg. D nnaju  . .
4,V Żeglugi D unaju .

T ryest . . . .
4)g T ryest . . . .  
i #  1854 Losy . . .
4 *  1860 Losy . . .

100
100

60
260
600
100
100Losy 1864 . . . . . .

Losy czerwonego K rzyża węg. — 
W ęgierskie . . . . .  100
M. W i e d n i a ...............................100
Kredytowe . . . . . .  100
K lary . . . . . . . .  40
M. Insbruku . . . . .  20
Keglewicz
M. K r a k o w a ................................ j "
M. L ubiany . ,
M. Budy . . .
Palfy . . . .
Czerwonego Krzyża 
Rudolfa .
Salm . . . .
M. Salzburgu . •
St. Genois
M . S ta n is ła w o w a  .
Waldstein .
W i.idiszgratz

20
40
40
10
10
40
20
40
20
20
20

Losy użytkowe X  Bodenered.

płacą żądają

złr. 97 75 98
109 70 110 —

fr. 32 25 32 75
26 20 26 60

złr. 114 114 50
108 50 109 —

r 127 127 60

r
118 75 119 25

n
131 40 131 80

n 136 75 137 25
r

137 137 60
n 6 25 6 50
r 116 _ 116 25
r 125 _ 125 50
r 170 10 117 50
r 37 75 38 25r 21 60 22 —r 20 _ 20 50

_ _ 19 25
23 25 23 75
39 _ 40 _

r 36 50 37 —
r 12 25 12 76
r 21 21 75
r 64 — 54 50
r 22 50 23 _
r 45 45 76
r 25 50 26 50
r 27 25 28 25
n 38 — 39 —

r 25 — 28 —

D r a k  W ł ,  L .  A n c z y e a  i  S p .


